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W arszawa  29 L utego» —

( Dalszy -ciąg o nagrodach za wyrohy).

25. Pinkns Petersilge pnsaraonik w War* 
sza wie za burty póljedv.obne.

26. Edward YYasiański fabrykant w W a r ­
szawie,  za wyroby chemiczne, pachnidla i 
inne.

27. Gustaw Mann w Warszawie ,  za na* 
rzę lz i a imh urgiczne.

28. Jon Dell tv Warszawie za pilniki.
29  Kastclliasz Dann w Warszawie za

greiwple do lnu i pakuł.
1 30. \dain Myszkowski w Warszawie,  za

narzędzia n iw e l la c y jn e i  matematyczne.
31 . Kownacki w W.i .szdwie « ,  wyroby 

galanteryjne bronzowe.
32. '  Sobolewski w Warszawie,  za złoco* 

ne wyroby bronzowr.
3$. Michbl  Kuciński;  maj j ter  slusarski w 

W  nrszauie,  za kassę Z sztucznym zamkiem 
i sztuczną kłódką.

34. Jan Fischer  w Wa rsz awi e  ze ramy 
z lo rone  nycergką robotą,

35. J«o M uller fabrykant obuwia w W a r ­
szawie za wyroby lego rodzaju.

36.  I cek Szper  z Szczebrzeszyna gnber -  
nii Lube l sk ie j ,  za usiłowania W zaprowadze ­
niu chowu j edwabników.

37.  J. F.  Lindner  w W a ts z aw ie  ?s  ram­
ki drewniane snycerską robotą.  .

38.  Alo izy  Pietrzykowski  w  Watszawie ,  
za tyyroby introligatorskie.

39.  Wincenty Sza lk iewicz  w Warszawie ,  
z la klaiynet ulepszony własnego pomysłu.

40. Stanisław Cybulski  za ressory do ka­
rety z warsztatu kowalskiego w Warszawie .

41. Adam Róży ck i  za tokarkę uniwersal­
ną  własnego układu i roboty,  wykonaną w 
Warsztacie incbanicznym Banku Polskiego.

42.  Stanisław Li lpol  w Warszawie. , '  za 
roboty  g i l l o s z o w a n e , uskutecznione w za* 
kładzie mechanicznym Banku Pol sk iego .

( Dokończenie tiasiąpi.)

—  Dnia 1 M arca. — .

Na zakończenie zabaw tegorocznego  kar* 
nawału,  resursa kupiecka,  dała jednocześnie  
bał składkowy i zabawę  dla dzieci.  Rozpo*  
częty ®ne tance a ustały gdy gruuo dorosłych 
powiększając  się co chwila,  zapełniło Salony 
i przeistoczyło p ierwiastkowe grtlppy. T o *  
warzystwo Resursy,  oprócz  cz ł o n k ó w ,  ich 
Żon i dzieci ,  l iczyło dnia lego w gronie SWO* 
j e m kilkadziesiąt przeszło z najznakomitszych 
osób stolicy;  w og ó le  było osób około 700.
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O  godzinie lOtej oznajmiono przybycie X l , v a  
Jchmość  N' imicstnikostwa.  Dostojni  gośc ie  
przyjmowani  Ly ii nn wstępie przez hi .  H o t -  
ryka Łub ieńsk iego  dyrektora resursy,  c z ł o n ­
k ó w  komitetu,  i dwie gospodynie balu. hr. 
Franciszków ą Potockę  i rad.  dworu Drz e -  
w ickę .  l»o chwili  powitania,  bal o sób do j -  
r ze lych otworzonym został  po lonezem przez 
dyrektora z X i ę ż n ą  Namiestnikom ą i X c i a  
Namiestnika z pierwszą gospodynią.  Nieb a ­
w e m  uci ch l i  muzyka,  a wznawiając  harnio- 
ą i jne  akkordy,  zaczęła grac  walca.  Kczs tą -  
pi i y się gruppy,  i l iczna kolej  tańczących 
przekunęia się w ścieśnionym obwonz ie ,  S p o ­
g ląda jąc  w ówczas  Z galeryi  na salon o ż y ­
wiony  weso łą  za baw ą ,  obraz  balu przedsta­
wia ł  się w kształcie rozkosznego  kosza kwia­
tów,  w któiyiu i kwiaty sztuk' , ,  w ązały się 
W najpiękniejszych bukietach.  W ś r ó d  tańców 
ciąg le  trwających,  tracono miarę czasu;  s zyb ­
kim krokiem zbl iżyła się p ó łn o c ,  a z nią 
chwila wieczerzy.  Przy odgłos i e muzy ki cale  
t owarzystwo zstąpiło do do lnego  lokalu,  gdzie  
W pośrodku g ł ó wn e j  sali i przyległych po­
ko i ,  zastawiono ogromno stoły.  X ięzt tvo  Na-  
miestnikostwo raczyli zająć miejscu przy sto ­
łach,  u  oko ło  i naprzeciw nich.  pomieszczo -
IlO jcSZP/.P H n s t n j n e  o s o  W y . 
byl  w idok,  200 dam w .gustowny,  h ubiorach 
biesiadujących przy j ednym stole.  P o - w i e ­
czerzy ,  rozpoczęto powtórnie tance;  r o z w e ­
seleni  biesiadnicy nie ustawali w ochoc ie ,  
t a k , że zabawa przedłużyła się do późna.  
Między  muzykami wykonanemi  przez o r k i e ­
strę K u b e łk i ,  bardzo  podobał  się wyborny  
mazur  L w o w s k i .  W  nowe j  resursie 300 
OSÓb w esolo bawiło  przez cały czas ostatnie­
g o  w tym karnawale balu. i oiory dam ra­
se m  były w ogó le  śl iczne,  i dodawały ozdo­
by jnężatkom i pannom.

Podgórze dnia 23 Lutego

Nro 416.
E D r  K T.

Magistrat król. wolnego i handlowego mia­
sta Podgórza cyrkułu Bocheńskiego w  Tnlicyi,  
podaje do publicznej wiadomości ,  iź N a j j a ­
ś n i e j s z y  P an  najwyższą uchwałą z dnia 20 
listopada r. z.  tutejszemu miastu pozwolenie na 
dwanaście jarmarkuW, a to :
a) w d. 12 stycznia w  d. ś. Honoraty
b) , ,  16 lutego „  ś. Julianny
c )  10 marca , ,  ś. Józefa
d) , ,  30 kwietnia , ,  ś. Katarzyny
e)  , ,  22  maja „  ś. Julii

J )  , ,  8  czerwca ł  Medaru*
g )  „  8  lijica „  ś. Elżbiety
h) „  2  sierpnia Poroymikul
i) 15 września , ,  ś. Nikodema
k) , ,  15 października , ,  ś. Teressy
l) „  9  listopada , ,  ś. Teodora
rn) , ,  7  grudnia , ,  ś- Ambrożego
corocznie odbywać sin mających z tym dodat­
kiem najłaskawiej udzielić raczył ,  iź gdyby 
święto nakazane w  którymkolwiek z powyż­
szych dni zasz ło ,  jarmark następującego dnia 
odprawionymi być  powinien.

Podobnież zawiadamia się wszystkich, iż 
wysokim gubernialnym dekretem z d. 13 wrze ­
śnia 1836 N. 50474 pobór targowego tak w cza­
sie jarmarków jako też i tygodniowych targów, 
zniesionym został.

—  Parys 19 Lutego. —

Marszalek M onc ey  w zeszłe j  nocy tniał 
gwałtowna attiik pu lo g ty  i dziś l ękają się o 
j e g o  Życie. Marszałek Macdona l  także 1110 
być niebezpiecznie slaby.

Jeden z tutejszych dzienników udz ie lana -  
stępującą nie bardzo podobną do prawdy w i a ­
domość :  »Oihvołanie marszałka V a le e  zo s t a ­
ł o  j u ż  postnnowiaijęm; o j e g o  następcy, nic 
je sz cz e  me słychać.  O  wyjeździe  x ięcia Or  
leanll do Af ryk i ,  na teraz nie ma mowy  i 
mniein»ją,  że wyprawa przeciw Abd^e l -Ku-  
derowi  odroczoną zostanie.

X ią żę ta  Orleaoit  i Nemours  zeszłe j  nocy 
odjechal i  z ląd do Bruxel i i ,  dla odwiedzenia 
x i ężo i c zk i  sasko - ko bnr g  Cohuri .

Z  panem Guizot  tn > się rzecz tak jak 
zwykle  z wszystkiemi osobami znakomitemi  
W Paryżu,  które mają zamiar wyjechać .  D  sien­
niki wyprawiają go po  dwadzieścia razy pier­
wej  nim on istotnie siądzie w p o w óz  p o d r ó ­
żny. Nowy poseł  przy dworze  l ondyńskim,  
znajduje się dotąd w Paryżu i słychać teraz 
że niepierwój  odjedzie,  aż odbędzie  się g ł o ­
sowanie  względem projektu (iotacyj.  ,

—  hida  20 Lutego. —

Zunełne  odrzucenie projektu dotacyi  musi 
być dotkl iwe dla dynasty! i gabinetu a naj­
bl iższym skutkiem tego wyp-dku  roizwiąza- 
nie obecnego  g  ibi-ietu. Przy odejściu poczty 
utrzylnano;  że ministrowie g łośno  o ś w i a d c z y ­
li, iż natychmiast, prosto z izby udadzą s i ędo  
króla,  dla poitania swo je j  dyinissyi. P o n ie ­
waż głosowanie odbylo  się po południu,  prze­
to dzisiejsze dzienn ik1 nie miały j e sz cz e  d c  
tychczas czasu rozprawiać  o tym wypadku.
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M ó w i ą  dziś,  ze X i ą ż e  Monlebel lo  ma być 
mianowany posłem w Rzymie,  u pan Latour  
Maubo urg  zastąpi go w Neapolu.

Pan W ik t o r  H u go  raz j e szc ze  został  nie 
dopuszczony do akademii,  miał on tylko 12 
g ł o s ó w ,  a j e g o  przeciwnik pim Flourcns 17 
ł l . a b i a  M ol e  jednog łośn ie  został  także w p o ­
czet  c z ł on kó w akademii  przyjęty.

Nadeszły tu nowe  raporty od niarsznłka 
Va le e ,  z 4 i 8 b. m. które zawierają bardzo 
zaspokaja jące  wiadomości  z Konstanty ny. 
Jenerał  Galbois  w następujący sposób w y ­
raża się w raporcie swo im do marszałka Va «  
l ee  względem sw eg o  położenia:  -Urowincya
jes t  c iągle  spokojna.  M o je  związki  z na­
czelnikami kra jowemi  i pokoleniami  nie d o ­
znały  Żadnej przerwy.  Wyprawi łem posłań­
ców’ na rożne strony, aOy wcześnie wiedzieć
0  wjzystkiein co zajdzie.  Achmet  B e y w i ó -  
c i ł  do Dyr .  A b d - ę l  Knder intryguje c iągle ,
1 posyła ' l isty do poko leń abj  j e  przeciw ,nam 
Wzburzvć.  Dotychczas  to mu się nie ud a ­
w a ł o ,  i ostatnia bitwa w której  j e g o  r e g u ­
larne wo j sko  zostało pobite,  bardzo mu za­
szkodzi ł*  w oczach Arab ów.  Ws zed łem  w 
związ k i  z pokoleniami w okol icy Gigel l i ,  
wie lu sze jków  prosiło o pozwolen ie  liitania 
się do Konst<ntyny, do cz ego  się skłoni ł em 
i przyjmę ich dobrze;  Znakomity popęd ja -  
Ki nadany został handlowi i wzrostowi  mia­
sta Phil ippevi l łe z m a c a ł  moją  uwbigę na ten 
punkt i użyłem pobytu yiego tamże,  na oce ­
nienie postępu i poczynienie potrzebnych za­
rządzeń.  t’ ani równie ,ak w Gige l i ,  kabaj-  
łowie  zaczynają się zbl iżać do nas;  wirlu z 
nich zgłosi ło  się z chęcią objęcia s łużby wr 
naszem wo jsku i staram się ich na wszelkie 
sposoby zatrudnić.* —  W  Gigel i  i w Bugia,  
przy odejściu paroplywów wszystko było s p o ­
kojnie.  W  prowincyi  A lg ie r u ,  od dnia 29 
BtyczuiH. nie pokazal i  się jn ź  Arabowie  w 
bl iskości  Bl idy.  W  dniu 30 wystrzelono 
kilkakrotnie z ręcznej  broni na obóz  pod 
Ar ba ,  nikt j ednak nie został raniony. J e n e ­
rał  poruczn.k Schramm udał trtę w dniu 2 
.lutego z wielkim kon wo jem do obozu  Fon-  
dleck;  konwó j  szczęśl iwie przybył  na miejsce  
swe go  przeznaczenia,  nie będąc n iepoko jo ­
nym przez nieprzyjaciela,  a wo j sk o  kiore  go  
eskor towało wróci ło  do  Algieru.  Utrzymują 
że  zaraz potem miano uderzyć na o b ó z  Fon -  
duck ,  ale nieprzyjaciel  został z wielką stratą 
odparty.  —  Marszalek V » l e e  ogłusi l  w M o­
nitorze algierskim list ministra wojny,  wktó -  
rym tenże w imieniu króla dziękuje  woj sku

za dowodv  walecznośc i ,  które dali w  bitwie 
pod U«d L.i leg 31 grudnia zesz łego  roku.

—  Mrtucella 30 Stycznia. —-

Dziennik Enutncipalion nie mniema,  iżby 
rozlrzygnienie w przedmiocie zniesienia sa-  
kwesiru dóbr domu Orani i  j u ż  nastąpi ło ,są­
dzi j ednak Że to niedługo nastąpi. Kró l  W i l ­
helm posiada w Laeketl  inały zamek nad k a ­
nałem z niej lUteini gruntami,  który kupił  za
250.000 fr, dla xięcia Fryderyka;  pod Digha m 
dobra Loolaild wartości miliona i w B n ix e l -  
li (lwa domy od 3:J— 10.000 fr. X i ą ż e  O r a ­
nu prócz  nowego  półacu ma j e s z c z e . drugi  
ńa placu kró lewskim,  który kupił  zr 310,000 
fr. w Tervueren zamek i mnóstwo gruntu,  
które razem kosztowały  go  100,000 fr. Do 
tego należą j e szc ze  akcye które król  ho len ­
derski posiada w Societe generale i innych 
zakładach.  Zniesienie sekweslrtl  zostało z w l e ­
czone ,  ponieważ z razu król Wilhelm wzbra ­
niał się odstąpić królowi  belgi j skiemu grun­
tów,  które należą do j e g o  pałacu w La ek en  
ale nakon.so wydano  na to upoważnienie.

—  Turcya. —

Lnrd Pansnnby wznawia częSte stosunki 
Z posłem f rancuzkim panem Pontuis (Pątua) ;  
drugi doradza pojednanie obu stron Walczą­
cych,  gdyż mniema, iż z strony .Egiptu i Sy«  
r y i , ważne niebezpieczeństwo zagrozi ło  
Porcie . .  Poseł  francuzki umie także p i z e k o -  
nyw.ić Turcyą ,  iż tylko przez związek  a po ­
tężnym wio e - kró le m,  zdoła opierać się nie 
chętniej  polityce Europejskiej*

Korespondent z Alexandryi  donosi ,  iż  wi­
ce król  jest bardzo ulubiony przez ludność o* 
bu flott po łączonych .  Marynarka od b yw a  
manewry,  Egipcyanie i Turc y ,  okazują dla 
siebie przy w iąznilje braterskie;  jeśli  sułtan 
drbgą  poko ju odzyska swo ją  f lo i tę ,  tedy uj 
rzy j ą  w tak pomyśl»yn> stanie, w jakim j e ­
szcze  nigdy nie byia; zas na przypadek wo j ­
ny, Tu rcy  ubiegać się będą z Egipcyunanii  
o gorl iwość  w służeniu wice-krJlowi ,  który 
rozkazał  utworzyć milicyę narodową ,  mającą 

pe łn ię  służbę w miastach. Ż o łd  bywa r egu ­
larnie wypłacany;  zapasów wojennych nie zby ­
wa. MchmeJ Al i  postanowił  osobiście  sta­
nąć na czele  flotty i wystąpić do boju na 
przypadek ukazania się flotty europej skiej  w 
bl iskości  Alexaudryi .

Rząd egipski tna roczni* dochodu  t  r o ­
zmaitych prow:ncyi 200 milionów zł.
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Porta zajmuje się gor l iwie  utworzeniem 
n ow e j  flotty; uzbro jono już  4 okręty l ini jo-  
\ve, z których każdy ma  po 90 armat; 4 f r e ­
gaty po 44 armat; 3 korwety i 5 brygów.  W  
tSinoppe budu ją  okręt l iniowy na 90  armat, 
fregatę na 64 armat;  w  Smyrnie budują o-  
kręt  l iniowy na 110 i fregatę na 50 armat, 
tak,  i i  Turcya j e sz cz e  w c iągu b, r. będzie 
miała 20 statków woicnnych.

N b żądanie |)osla f rancu zk i eg o , aby S u ł ­
tan wydal  hatiszeryf  przeciw tak zwanej  woj -  
Ilio świętej ,  og łoszone j  przez Abd el Kodera,  
nie  otrzymano j eszcze  zaspokajającej  odpo­
wiedz i .  \

Konsul  angielski  w Alex-andryi,  miał w 
tych dniach powtórną ro zm ow ę  z wice k r ó ­
l em Egiptu.  Meehmed Al i  i tym razem oka ­
za ł  się g łuchym na j e go  przedstawienie;  du­
mny basza odpowiedział  , i i  nie ustąpi ani 
piędzi  ziemi,  a gdyby Angl icy  śmieli  r oz po ­
cząć  kroki  zaczepne,  tedy on oddali tych wy­
spiarzy aż do ich wysp rodzinnych.  Napo-  
leon służy za najlepszy dowód ,  j a k  mało Ii-  
uropej czy kow ie mogą  wydalać  przeciw E g i ­
ptowi ;  a j ednakże  wice -król  ma j eszcze  naj­
większe  uszanowanie dla Francuzów.  Da.  
l ć j  oświadczył  w i ce -kró l ,  że  będąc  ostatnią 
pod por ą  iebiiniziitu, p o t r a f i  zn iweczyć  za­
miary tych mocars tw ,  które tylko dla wła­
snych korzyści  chcą rozdrobnić  państwo olto-  
mnńskie;  gdyż  Chrześcianie pewno nie c z u ­
j ą  szćzere j  przyjaźni  dla Muzułmanów.

Zaraza zaczyna się szerzyć  w  Al ex a n-  
dryi .

Do-  Syryi  wysy ła ją c iąg le  znaczne zapa­
sy Wojenne.

O f i c e r o w ie  flotty tureckiej  podali  prośbę 
do  wi te -kró la ,  aby ich nie wyda ł  Porci e .

Rozmaitości.

—. 'P e w ie n  kupiec  W  Paryżu postanowił  szu­
k ać  szczęścia w Am eryce ,  i dal j ednemu s w e ­
mu zaufanemu przyjacielowi  39,000 fr. do 

* Schowania,  aby na najgorszy przypadek mieć 
niejaką pomoc.  Po  dziewięciu latach p o b y ­
tu w nowym świec ie  powróc i ł  on nie dawno 
prawie bez pieniędzy,  do Paryża,  aby z z o ­
stawionych u sweg o  przyjaciela pieniędzy 
skromne życie .prowadzić.  Z  przerażeniem do-  
wiedział  się w j e g o  daw a iejszein mieszkaniu,  
Ż e  on  przez rozmaite straty oddaw na już  z a ­
pełnia zniszczony został i że mieszka na szó-

stein piętrze przy j ednej  odległe j  uliczce.  Tutti 
spieszy natychmiast nasz kupiec i wstępuje 
do nędznej  stuneyjki przyjaciela.  W y c h u ­
d łego jak szkielet,  w podartym surducie,  w i ­
dzi s i edzącego  na kuferku,  który jest  j edynym 
prawie sprzętem biednego mieszkania.  Z m a r ­
twiały r,a ustach j e g o  s ł owa wyrzutów któ-  
renii chciał  obarczyć  biedaka, za tó, że nic-  
tylko swo je  ale i przyjaciela mienie s t rwo­
nił lekkomyślnie,  nie nie mówi ąc  ani słowa,  
szkielet  powstaje,  otwiera kufer i. pokazują 
co się w nim znajduje.  Któż opisze podzi -  
wianie tego drugiego,  kiedy zoalazl  swoje
30,000 fr.  w trzydziestu rulonach złota nie 
naruszone tak jak je  oddal.  O kawałek chfeba 
tylko prosił  go  wyglodoiąly stróż j e g o  skarbu.

Narzeczona nie jest jeszcze zoną 
Syn  bogatego  bankiera w Bruxel l i  , miał 

zaślubić ładną ale ubogą  panienkę.  Nu  k i l ­
ka dni przed ślubem posłał  j e j  podarunek 
za 100,000 fr. Koleżanki  narzeczonej  , przy-  
byly w j e j  nieobecności  oglądać  przysłane 
klejnoty;  przyszły małżonek znajdował  się 
właśnie z odwiedzinami.  » \ c h !  jaki  to p o ­
darunek ładny,  zawołała j edna  koleżanka do 
drugiej ;  ale w ie sz ,  co powiedziała narzeczo ­
na?# sC ó ż  takiego?# zapytała druga, »Oto ,  
że  p o d a r u n e k  byiby j e a z e z e  ładniejszy,  g d y ­
by nie pot rzebowała wsiąść  z nim i narze ­
czonego.# »Gdz ież  jest  ten : narzeczony?# 
»Gdy zapytują gdzie  jestem odezwał  się te­
raz narzeczony,  to proszę powiedzieć ,  że  od­
dali łem się temi drzwiami.# Nazajutrz pan- 
na młoda musiała odesłać wszystkie poda­
runki,  a małżeństwo została zerwane.
—  Dziennik wychodzący w Madras ,  donosi  

pod dniem 27  listopada r. z. ,  iż straszliwy 
orkan 16 listopada zburzył  Ko r in gę , - t ak ,  iż 
tylko 3 domy zostały;  a choc iaż trwał tylko 
6 godzin,  jednakże  20,000 (!) ludzi przezeń 
zginęło.

P R ZYJECH ALI n o  KRAKOW A.

Od djiia 6 do dnia 7 Marca
S iem iń sk i Jan  o b . ,  W c n d r y c l io w s k i  A lo i z y ,  T r #  

czy sk i A lc x a n d e r  o b . ,  z P o ls k i. — F reym ann  p lack - 
m a jor  tw ie rd z y  Z a m o śc ia , z G a l i c j i .  —  F r ie sn e r  
G r z e g o r z , A le w y n  J a n , l ‘ e ll J cm s , z P ru s .

Wyjechali z Krakowa.
O stren  J ó z e f , Jtadzyńska J ó ze fa , de P o s k i , —  K n ot#  

J ó z e f  o b .,  do W ę g ie r . —  le litr itz  F ra n c iszek  -podpo. 
w o jsk a  p ru s ., L in ib u rg  F ry d e ry k  szm nbelan , A le w y n  
J a n , P c i l  J em s , do P ru s .


